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Milana Ultimatum żądając: złożenia bro­
ni, ustąpienia ze wszystkich twierdz 
i przyjęcia załogi tureckiéj. W ulti­
matum główny przycisk położono na to, że tylko 
książę Miłosz, czasu swego przez Sułtana Muszi- 
rem mianowany, miał prawo do obsadzania twierdz 
wojskami swemi; książę Milan nigdy nie miał 
do tego prawa, nigdy nie był mianowany Muszi- 
rem, nie może też mieć tego prawa dzisiaj kiedy 
bunt podniósł przeciw swojemu suwerenowi. Wia­
domość tę podajemy z pewnem zastrzeżeniem, 
gdyż korespondenci gazet zagranicznych, którzy 
z Belgradu do Ziemunia (Semlin) się przenieśli 
z biura tureckiego nader niedokładne i często 
kłamliwe podają wiadomości; rzecz sama niepo­
dobną nie jest, zwłaszcza sądząc po tém, co o u- 
sposobieniu rządu z Carogrodu donoszą.

Wspominaliśmy już o nowej konstytucyi ture­
ckiej. Od d. 15 bm. piszekorespondent Allg. Z t g 
przestała Turcya być absolutną monarchią i we­
szła w szereg krajów konstytucyjnych. Naradzie 
przeszło 100 wysokich dostojników przedłożył Midhat 
basza projekt konstytucyi, który przyjęto znakomitą 
większością. Kraj otrzyma reprezentacyą, w któ­
rej wszystkie wyznania uwzględnione będą. Ce­
lem ułożenia szczegółów wybraną będzie komisya; 
liczba deputowanych przyszłej Izby tureckiej wy­
nosić będzie 80—120. Owoż na téj radzie do­
stojników, jak tenże korespondent dobrze zwykle 
poinformowany donosi, Wielki Wezyr w bardzo 
ciemnych barwach przedstawiał położenie kraju. 
„Gospodarka nasza, mówił W. Wezyr, wywołała 
we wszystkich państwach europejskich wielkie 
niezaufanie do rządu tureckiego, co nietylko na 
finansowe stosunki W. Porty źle wpłynęło, ale 
nadto i w ogólności znaczenie jéj osłabiło 
Ciągłe zmiany wyższych i niższych urzędników, 
podejmowane bez przyczyny i z czystéj samowoli 
sprawiły że o reformach prawie myśleć nie moż­
na i że nikt w przyrzeczenia nasze nie wierzy. 
Mamy 200 milionów funtów szterlingów długu, 
którego nawet procentów opłacić nie możemy... 
W znacznej części Rumelii panuje wojna i 
wszczął się bunt, a zaślepienie rządu pozwoliło 
niebezpieczeństwu temu wzróść do takiej wyżyny, 
że potrzeba największego wysilenia aby mu tamę 
położyć... Przyznać trzeba, że w takićm poło 
żeniu rzeczy ultimatum powyższe nie jest nie 
możliwe.

Nadto telegram Pressy z Carogrodu do­
nosi, że druga klasa redyfów, powołana z Mniej­
szej Azyi, odmawia podobno posłuszeństwa; dy' 
plomatyczne sprawozdanie z Carogrodu donosi 
o licznych dezercyach. Z tego powodu' wydano 
rozkaz, aby ich bezzwłocznie przewieziono do 
Bułgaryi, gdzie pohulawszy sobie wśród chrze- 
ścian, może większej ochoty do wojaczki nabiorą. 
To samo donoszą o redyfach pierwszej klasy. 
Syrya ma tylko 15 batalionów, Azya Mniejsza 
ogołocona z wojska, a w Carogrodzie nie ma 
więcej nad 3 bataliony. Sofci są niezadowoleni 
i agitują przeciw nowemu gabinetowi, sułtan 
stracił popularność, a Jusuff Izzedin coraz wię­
cej ma widoków wstąpienia na tron. Na gieł­
dzie puszczono w obieg 10 milionów funtów szt. 
w papierach tureckich i zastawiono klejnoty Ab' 
dul Aziza.

Ostatni belgradzki telegram z pola walki, 
zamieszczony wczoraj w jednej tylko części pi 
sma naszego brzmi dla Serbów nader pomy­
ślnie:

Belgrad, 24 lipca. (Telegram urzędowy). 
Turcy uderzyli 21 bm. w 2000 nizamów i z ar- 
tyleryą na serbskie okopy pod małym Zworni­
kiem. Główny atak wymierzony był prz ñw re- 
ducie, która dominuje nad brzegiem tureckim 
i utrudnia komunikacyą między Beliną a Wiel­
kim Zwornikiem. Chociaż reduty téj dwie tylko 
broniły kompanie, to jednak Turcy na wszy:.,k'ch 
punktach pobici zostali i zostawili 100 zau/ych 
na pobojowisku. Podczas napadu na serbskie 
szańce dnia 20 b. m. stracili Turcy 1000 ludzi, 
Ser' owie 200 rannych i zabitych. Wczoraj sto­
czono potyczkę pod Rakitnicą nad Timokiem. 
Turcy, zupełnie pobici, poszli w rozsypkę. W bi­
twie pod Wielkim Izworem dnia 18 b. m. silny 
ogieii artyleryi serbskiej ogromne luki porobił 
w szeregach tureckich, straty ich obliczają na 
2—3 tysięcy, pomiędzy tymi wielu było wyż­
szych oficerów. Serbowie nie stracili ani jednej 
armaty, jak fałszywie donoszą Turcy, przeciwnie 
zdobyli wiele broni.

Niepomyślnie natomiast dla Czarnogórców 
brzmi następujący telegram carogrodzki:

Carogród, 24 lipca. Wczoraj rano uderzył

POZNAN, 25 lipca.
Jeden z polityków poznańskich starał się 

udowodnić nam wczoraj, że plan księcia Milana, 
który wywoławszy [.owsianie w Bułgaryi i w sta- 
rój Serbii, nakazał się cofnąć Czernajewowi do 
Aleksinaczu (może i ponieść klęskę Zachowi?) 
jest wjśmienity, świadczy o znakomitych zdol­
nościach strategicznych młodego Obrenowicza. 
Jako pendent do tego ważnego odkrycia zapisać 
możemy „ostatnią wiadomość“ Gazety Naro­
dowej: „Coraz wyraźniój się okazuje, że Tur­
cy z rozmysłu tam nawet, gdzie są wprzewa- 
dze nie posuwają się w głąb Serbii. Z początku 
przypisywano to wyczekiwaniu posiłków, lecz 
teraz domyślają się, iż Turcy czynią to z poli­
tycznych względów, aby nie wywołać interwencyi 
obcych mocarstw!“ Kombinacya strategika N a- 
rodowej jest następująca. „Jeśli jeszcze dwa 
tygodnie Serbia bidzie tak obsaczona i ścieśniona 
jak obecnie obręczem wojsk tureckich, to Ser­
bom zabraknie amunicyi, żywności i pieniędzy 
i wybuchnąć mogą wewnętrzne niepokoje we 
wojsku — nędza i niedostatek zmuszą Serbów 
do poddania się, a interwencya obcych mocarstw 
jest niemożliwą, skoro Turcy nie zajęli Serbii, 
lecz bronią tyko swych granic.“ Ambo meliores. 
Niezadługo może doczekamy się tego pociesznego 
widowiska, że Serbowie po jednej, a Turcy po 
drugiej stronie granicy, zaczną z figlarną miną 
„skrobać marchewkę“ i wybuchając głośnym 
śmiechem kolejno wołać będą: A tośmy was 
w pole wywiedli! Nie żartujcie sobie Panowie 
z dyplomacyi europejskiej!

Aleć dajmy pokój żartom, choć przeróżne 
kombinacye domorosłych Moltkich nie jednego 
jeszcze do nich dostarczyłyby tematu — sytu- 
acya na wschodzie zaczyna być na seryo niepoko­
jącą. Pomijając już to, co Deutsche Reichs- 
glocke, z ogromnym marsem na bibule dru­
kuje tłusto: Wojna europejska „ist eine be 
schlossene Sache“, Moskwa pójdzie w pierwszą 
parę, a co po tern nastąpi — wy mędrcy prasy 
niemieckiej, badajcie sami! — pomijając już to 
gołosowne twierdzenie, zwracamy uwagę na 
„groźne okoliczności“, o jakich mówił cesarz Wil 
hełm, na najnowszy telegram wiedeński, według 
którego car Aleksander tureckiemu ambasado­
rowi, KabulFemu baszy miał robić ostre wyrzuty 
z powodu postępowania Turcyi i na najnowszy 
telegram pragski, donoszący o mobilizacyi 
niebawem nastąpić mającej. Wieści o koncen 
tracyi wojsk moskiewskich o „niezwykłej ruchli­
wości militarnej“, jakiemi przepełnione są gazety, 
mimowoli nasuwają myśl, że Moskwa rzeczywi­
ście jest „tym burzycielem pokoju“ o którym 
wspominaliśmy wczoraj za korespondentem Allg. 
Z t g. Stosunek Austryi do Rosyi zaczyna być 
niemiłym; Hon węgierski wzywa w uroczystym 
tonie hr. Andrassego, aby wpływom Rosyi sta' 
nowczo kres położył: „Niech sobie Rodycz 
i Molinary zostaną na stanowiskach swoich bro­
niąc neutralności monarchii, t. j. wspierając ta- 
jemnie powstańców, niech port kiecki dla Tur­
ków zamkniętym zostanie, podczas gdy inne porty 
dalmatyńskie dla powstańców na oścież otwarte, 
godzimy się na to i w interesie pokoju zamy­
kamy oczy, — atoli dalej niechaj hr. Andrassy 
nie idzie, wzywamy i prosimy go o to, w imię 
Ojczyzny!“ Nie będziemy tutaj rozbierali mo­
tywów skłaniających organ, z p. Tiszą w blizkich 
zostający stósunkach, do podobnej postrofy, 
atoli zawsze głos ten jest dowodem powyższego 
twierdzenia, iż mimo zjazdu w Reichstacie i po­
kojowych zapewnień niezupełna między Wie 
dniem a Petersburgiem, panuje harmonia. Austrya 
zastanawia się nad słowami Schmerlinga, że na­
wet lichy kawał ziemi nabyć trzeba, jeśli ktoś 
inny ma na niego ochotę i zamyśla na nim wy­
stawić iabrykę dynamitu.

Nasze wczorajsze domysły o rychłem wkro­
czeniu wojsk tureckich na terytoryum secbskie, 
resp. o rozpoczęciu przez Turków wojny zaczep­
nej nie sprawdzają się dotychczas ; N. Fr. P r e s. 
donosi, że główny dowódzca turecki, Abdul Kerim 
basza znajduje się jeszcze i j ozostanie w Sofii. 
Wiadomość ta pokrzyżowała od razu wszelkie 
kombinacye, boć przecież według europejskich po- 
Kć o prowadzeniu wojny nie można przypuścić, 
aby główny dowódzca podczas stanowczych ope. 
racyi siedział o 20 mil od placu boju. Również 
Przeciwną jest kombiuacyom tym wiadomość, jaką 
z Ziemunia odebrały wiedeńskie dzienniki. We­
dług tych wiadomości, wysłał Sułtan do księcia

Muktar basza około Newesinie na nieprzyjaciela. 
Po trzygodzinnej walce zajęły wojska nasze wszy­
stkie pozycye Czarnogórców, którzy byli zniewo­
leni cofnąć się z znacznemi stratami.

Wiedeń, 25 lipca. Do Tel. Corr. Bur. 
nadeszła wiadomość z Zadaru, stwierdzająca zwy- 
cięztwo Muktara baszy pod Błagaj em odniesione 
nad Czarnogórcami, pod dowództwem księcia 
Nikity.

Belgrad, 27 lipca. Serbski sztab jeneralny 
postanowił (!), aby Czernajew opuścił wszystkie 
swe pozycye pod Ak-Palanką i Babiną Glawą, boć 
by przecież Abdul-Kerim łatwo stanowiska te za­
jąć mógł....

Ministerstwo francuskie po klęsce poniesio­
nej w senacie zażądało pośrednio wotum zaufa­
nia w Izbie deputowanych; usłużna większość 
nie poskąpiła mu swego uznania: 350 posłów, 
jak donosimy pod rubryką Francyi, oświadczyło 
zadowolenie swoje z dotychczasowej czynności 
rządu. Za ministerstwem głosowała pewna część 
konstytucyonalistów, lewe centrum, umiarkowana 
lewica i radykaliści z wyjątkiem kilku, którzy 
z Ludwikiem Blanc na czele przeciwne oddali 
wota. Na pożyczkę miasta Paryża, z powodu 
wystawy powszechnej w roku 1878 rozpisaną, 
znalazła się 54 razy większa suma, ani­
żeli było potrzeba. Co za ogromna różnica mię­
dzy Prusami, nie mogącemi się zdobyć na 100 
milionów grzywien!

Korespondent Gazety Narodowój donosi, 
że dnia 13 b. m. postrącano w wszystkich s: 
dach w Kongresówce krzyże z wizerunkiem Zba­
wiciela a na miejsce ich postawiono mongolskie 
piramidki, zwane „zercało,“ symbol moskiewskiej 
sprawiedliwości. Z obszernej tej korespondencyi 
podamy czytelnikom naszym wyjątki w następ­
nym numerze.

U Helwetów......

Przypominając sobie wszystkie niesprawie­
dliwości i o pomstę do nieba wołające nadużycia, 
jakich się od kilku lat w ziemi wolnych Szwaj­
carów dopuścili względem katolickiego kościoła 
ci, którzy trwaniu jego koniec położyć postano­
wili, z niedowierzaniem zapytujesz sam siebie, 
czy w samej rzeczy to wszystko stać się mogło 
w kraju, który szczyci się mnogością swoich 
„postępowych, mądrych i duchowi czasu odpo­
wiednich“ urządzeń i w wieku, który tyle i tak 
głośno umie rozprawiać o swobodzie myśli, po­
trzebie usunięcia wszelakiego despotyzmu, nie­
spożytych prawach człowieka itp. Z aktów ty 
czących się tej sprawy, ze Szwaj carskiemi stó 
sunkami obeznany i darem słowa władnący pu­
blicysta mógłby zaiste ułożyć zajmującą księgę, 
niepospolity przyczynek do wspólnych dziejów, 
tśm wigcój pouczający, że jak najdotykalnej fa­
ktami mógłby dowieść nieskończonej wyższości 
potęgi bezbronnego, w pojęciu tegoczesnem, ducha 
nad siłą od stóp do głów uzbrojonej materyi 
i niezaprzeczalny ztąd wyciągnąć wniosek o nie­
dorzeczności obecnie panującej zasady: siła 
przed prawem, tej korony darwinowskich teoryi, 

W istocie mało gdzie tak jasno i tak wi­
docznie, jak w Genewie, uwydatnia się jak naj- 
zupełnisjsza niemoc zbrojnego we wszystkie świe' 
ckie aparaty fałszu wobec niebieskiej prawdy, 
ślepej iienawiści w obec cbrześciańskiej miłości, 
maluckiego rozumu ludzkiego wobec objawionego 
słowa bożego, wobec potęgi wiary. Czegóż ci 
nowoczsśni tyrani, niedowiarkowie niepróbowali, 
aby pmwdę zaciemnić, miłość poniżyć, wiarę 
ośmiesiyć i podkopać.

'Widzieliśmy kościoły, które pobudowała za­
pobiegliwość szwajcarskich dusz pasterzy za pie­
niądze, w całym katolickim świecie na korzyść 
tamtejszych katolików zbierane, odjęte im prze­
mocą, sprofanowane i oddane niegodnym odszczc- 
pieńcon. Widzieliśmy czcigodnych kapłanów, 
sądzonych publicznie i skazywanych na karę, 
jako prostych złodziejów za to, że z świą­
tyń, z których ich wypędzono, a których prawnie 
urząd plebanów przez długie sprawowali lata, 
odważali się zabrać ten lub ów sprzęt, który 
z własnych pieniędzy byli kupili i za "własność 
osobis.ą uważali. Widzieliśmy przedstawicieli 
państva republikańskiego, co przynajmniej sto 
razy la dzień mają na ustach słowo „wolność“, 
uchwalających prawo, które zabrania księ­
żom noszenia odzieży s^ego stanu.

Widzieliśmy wreszeie, że tyle innych rzeczy po­
miniemy, rząd republikański wysyłający szpiegów 
dla podsłuchiwania kazań po kościołach i wyda­
jący wskutek ich denuncyacyi przeciwne wszelkim 
obowięzującym ustawom rozporządzenia, które nie 
pozwalają niekrajowym kapłanom sprawowania 
obrzędów religijnych bez poprzedniego zezwolenia 
policyi, co tern bardziej niesprawiedliwością swoją 
razić musi, ile że kalwińscy pastorowie szwaj­
carscy bez najmniejszej przeszkody chodzą od­
prawiać swoje nabożeństwo do niektórych gmin, 
na francuskiem terytoryum położonych.

I cóż osięgnięto temi cywilizowanych nie­
godnemu środkami, których dziś już wstydzi się 
większa połowa rozsądniejszych obywateli? Ka­
tolikom odjęte, a protegowanej przez rząd sekcie 
oddane kościoły puste w całein tego słowa 
znaczeniu; zaś kaplice, spichrze, stodoły 
i sale w prywatnych domach, gdzie urządzono 
świątynie katolickie, w dni powszednie wiernych 
pomieścić nie mogą, cóż dopiero w święta i nie­
dziele ! Szkalowani, wypędzani i prześladowani 
słudzy boży — otoczeni powszechną czcią i uwiel­
bieniem; protegowani zaś apostaci — żyją jak 
na wygnaniu, ponieważ żadna uczciwa rodzina, 
bez względu na to, jaką wyznaje religią, drzwi 
domu swego za nic w świecie by im nie otwo­
rzyła. Co więcej, gdzie dawniój były obojętność 
i nieprzyjaźń dla katolików, tam dziś wskutek 
ucisku rządowego wyrodziło się współczucie i pe­
wien pochop brania ich w opiekę.

Inaczej zaiste być też nie mogło. Burzy­
ciele, gotując się do napadu, chełpili się w nie- 
bogłosy, że bez wszelkiego trudu zwalą „spru- 
chniałą“ budowę kościoła, którego „przesądy, cie­
mnota, despotyzm“ nie ostoją się przeciw „nauce, 
światłu i swobodzie“, będącym rzekomo ich zna­
mieniem. Tymczasem w praktyce okazało się 
zupełnie co innego. Trud był ogromny, do celu 
zaś ani na krok ich nie przybliżył. Dla patrzą­
cych z boku prosty ztąd wniosek ten, że nauka 
światło i swoboda znajdować się muszą niezawo­
dnie po stronie niezwyciężonego kościoła, zaś 
przesąd, ciemnota i despotyzm zdobią pewnie w 
gruncie rzeczy pokonanych prześladowców.

Okoliczność ta oczywiście nie może pochle­
biać tym ostatnim, owszem niecierpliwi ich, dra­
żniąc bez przestanku to w czem są najdrażliwsi, 
tj. pychę ich. Przyznać się do klęski, zaprze­
stać niesprawiedliwości, która wszystkich oburza 
i zejść z obranej raz drogi, która do niczego nie 
prowadzi, nie podobna: znaczyło by to jak sobie 
wyobrażają, narazić się na śmieszność, zadać so­
bie śmierć w obec publicznej opinii tych sfer, 
którym schlebiają i które ich podtrzymują. Brną 
więc dalej, coraz rozpaczliwszych i koniecznie co­
raz bardziój z tradycyą i prawami niezgodnych 
imając się środków, które nawet otwarcie despo­
tycznemu rządowi zaszczytu by nie przyniosły, 
cóż dopiero demokratycznej rzeczypospolitej, co 
tak chełpić się lubi swoją wyższością nad inne 
formy rządu. Dziś doszło już do tego, że w za­
ciekłości i zacietrzewieniu się swojem więcej zaiste 
sobie szkody przynoszą niż sprawie, której niepo- 
z-ytość i rozkwit żółć ich pobudza. Wyglądają, 
jak pozbawieni zmysłów, którzy uważając mur 
z granitu za pajęczynę utkaną z przesą­
du i zabobonu usiłują przebić go i roztrącić 
własnemi głowami.

Katolicy Bośniaccy
a Turcya.

Polityka wschodnia Watykanu, Patryarcha Hassun, 
Biskup Stroszmayer, Biskupi słowiańscy pokutują dzi­
siaj po żydowsko-liberalnych pismach — a stałym 
refienem artykułów na to tema pisywanych jest: po­
lityka Watykanu była zawsze polityką utylitarną; 
Rzym zawsze baczył jedynie na to, aby okoliczności 
wyzyskać na swoją korzyść, o korzyści ludów nigdy 
mu nie chodziło. Pewnik ten, a pewnikiem jest dla 
tego, że go tylekrotnie powtarzały wyrocznie libe­
ralne, adoptował i nasz polityczny teoretyk, autor ar­
kuszowych traktacików po 50 i 20 fenygów. Kato­
licy pod berłem Osmanów zażywali zawsze, tak piszą 
gazety liberaHc, największój swobody, Turcya w ni- 
czórn nie gwałciła ich sumień, zostawiając im zupełną 
wolność wyznania, oszczędzała ich nawet w przeci­
wieństwie do schizmatyków itd. itd. Z tego powodu 
katolicy, będący kosmopolitami co do narodowości, za­
miast sympatyzować z braćmi swymi słowiańskimi,



kokietują z Turcyą i gotowi walczyć przeciw Serbom 
i prawosławnym Bośniakom, byle tylko w skutek na­
stąpić mogących zmian politycznych nie stracić wygo­
dnego i uprzywilejowanego stanowiska swego. Celem 
udowodnienia tych halucynacyi' liberalnych — kują 
się w kuźniach wiedeńskich odezwy katolików, piszą 
się jeremiady o zdradzie itp.

Pytamy się, czy katolicy bośniaccy mają powód 
przymilania się Turcyi i wybijania pokłonów półksię­
życowi? Na to pytanie odpowiadamy króciuchnym 
szkicem historyi 00. Franciszkanów w Bośnii, zaczer­
pniętym z Raportu, przesłanego francu­
skiemu ministrowi oświaty o misyi, do- 
konanój w Bośnii w roku 1855, przez Massieu 
de Clerval.

Cywilizaeya byłaby od wieków zniknęła bez śladu 
z Bośnii, któraby była zupełnie odciętą od Zachodu, 
bez pracy i zachodów Synów św. Franciszka. Ojcowie 
ci dotarli do Ilyryi po założeniu zakonu św. Franci­
szka z Asyżu; w którym jednakże roku założyli wika- 
ryat swój w Bośnii, na to nie zgadzają się dokładnie 
ich kronikarze. Wedle jednych a mianowicie Wa- 
dinga fakt ten sięga roku 1260, według innych roku 
1340.

Anioł Zvivdovicz otrzymał od Mahometa II, zdo­
bywcy Carogrodu, firman do dziś dnia przechowywany 
w Fojnicy, którym sułtan uznaje kult katolicki. Teu 
Anioł Zvivdovicz czczony jest w Bośnii jako święty; 
w okolicy Satiski pokazują pieczarę, w której jako pu­
stelnik w podeszłym zmarł wieku. Według innych 
zmarł we Fojnicy, gdzie zwłoki jego spoczywają. 
Opowiadają, że w roku 1534 po spaleniu kla­
sztoru tego przez Turków, żołnierz jeden natra­
fiwszy przypadkiem ciało jego i widząc je nie zepsu- 
tóm, rzucił na nie swój kaftan jedwabny, z którego 
zakonnicy zrobili ornat do dziś istniejący.

v Podziwiać należy odwagę i cierpliwość zakonni­
ków franciszkańskich, że mimo cierpień i prześlado­
wań przez tyle wieków wytrwali na stanowisku swo- 
jóm; dzieje ich od czasu zdobycia Carogrodu, 
mimo sułtańskich firmanów, to dzieje męczeń­
stwa.

1523—1526. Dziesięciu braci zamordowano 
w Serajewie; ponieważ przełożony Stefan Kuczy c 
zdołał ujść z rąk katów, Turcy rozwściekleńi zró­
wnali z ziemią Cliojnicę, Satiskę, Fcjnicę, Kre- 
seDO i Yisoko.

1526—1539. Tomasz Skarojewicz, biskup 
Dośnii zamordowany przez Turków.

1532—1535. Za Franciszka Pomanowicza 
klasztor zwornicki zburzono.

1535—1538. Daniel Vladimirovicz, biskup 
w Dziunie, zamordoioany przez Turków; klasztor 
iv Lubuszce zburzony.

1547—1550. Piotr des Salines ponosi mę­
czeństwo.

1556—1559. Za Eliasza Jukowicza sześciu 
braci zamordowano w Parnie; martyrologium 
zakonu icspomina o nich dnia 21 kwietnia.

1562. Klasztor w Mostarze zburzony.
Podczas gdy w pierwszej połowie wieku XVII 

i w pierwszych trzech decenniach drugiej połowy 
prześladowanie zwolniało, wybucha na nowo w epoce 
wyprawy wiedeńskiej.

1681—1684. Ojciec Łukasz, proboszcz, zo­
stał na wolnym ogniu spalony w Tuzli. Ojciec 
Pernardyn, gicardyan w Tuzli — zasztyletowany. 
W Modrycy Ojciec wikary zginął od miecza. 
W Sarengradzie z Ojca gwarilyana pasy darto; 
Ojca wikarego na pal wbito. Dwadzieścia dwa 
tysiące katolików schroniło się na ziemie cesarstwa 
niemieckiego.

1685—1690. Klasztor Wysoko został opu­
szczony, tak samo klasztory w Tuzli i Olorie; 
klasztor wSrebrenicy zburzony; Ojciec Luc, gwar- 
dyan z Kreseua, zamordowany.

Z 24 klasztorów bośniackich zostały trzy i 6 
rezydencyi; prowincya bośniacka stała stę. prostą 
kustodyą — dopiero w roku 1758 Ojciec Filip 
otrzymał od Klemensa XIII dawniejsze prawa 
i przywileje.

Fakta powyżej przytoczone wykazują dokładnie, 
ile wierzyć można pismakom liberalnym, utrzymującym, 
jakoby Turcya nigdy katolików nie prześladowała; 
przy czem dodajemy, że historya Bośnii jest historyą 
wszystkich katolików tureckich. Fakta powyższe też 
tłómaczą nam niedwuznacznie, dla czego chrześciań- 
scy poddani Turcyi, jak już w roku 1855 pisze spra­
wozdawca francuski, „rzucają wzrok tęskny na swych 
sąsiadów Dalmatów i Kroatów, po za granicę państw 
austryackich.“

Pamięć tych prześladowań, rozzbroje- 
nio ludności chrześciańskiej w roku 1851, dokonane 
przez Omera baszę, podczas gdy muzułmanom broń 
pozostawiano, odzyskanie wpływu, znaczenia 
przez softów, — wszystko to razem wzięte spra­
wiło, że katolicy Bośnii chętnieby się poddali monar­
chii austryackiej, żo „demonstracye“ i manifestacye 
na rzecz Austryi nie zupełnie są bez znaczenia. Ruch 
ten ożywiłby się jeszcze bardziej i objąłby wszyst­
kich Bośniaków tak schizmatyckich jak i mahometań- 
skich, gdyby cesarstwo Habsburgów nie było od lat 
10 pod wyłącznym wpływem Węgrów i germańskich 
centralistów — alias wiedeńskich żydów i prusofilów. 
Z jakiejkolwiek strony zapatrywać się będziemy na 
kwestyą wschodnią; czy chodzić będzie o protekcyą, 
czy o uzyskanie pierwszych swobód, czy wreszcie 
o anńeksyą dzielnic słowiańskich zawsze widzimy, że 
polityka Austryi skrępowaną jest zupełnie duali­
zmem. Austrya straciła wpływ na Wschodzie 
i cierpi za to, że zapomniała tradycyi swojej, że po­
rzuciła chrześciańską politykę, jaką się kierowała aż 
do czasu sławnych i zwycięzkich bojów Eugeniusza 
sabaudzkiego, któro Kościół czci dorocznem wspom­
nieniem. Wpływ i znaczenie Austryi na Wschodzie 
mimo dyplomatyczne krętaniny hr. Andrassego zmniej-

—...mrfrip dnnóki Austryą nie wróci

do tej polityki, która była conditio sine qua non jej 
rozwoju na Wschodzie.

Działanie Austryi paraliżował dualizm madziar­
ski, Anglia kupieckiemi względy związana z panowa­
niem otomańskiem, Francya bezsilna i bez właści­
wego planu. — Cóż dziwnego, że w tym czasie — 
kolos północy, Rosy a — wpoiła szpony swoje w ciało 
bałkańskich chrześcian ?

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

I.wów, 23 lipca.
(Przedstawienie teatralne na korzyść konkursu dramaty­
cznego imienia Fredry; — Arcyksiążę Albrecht we Lwo­
wie. — Złoto wesele ks. Sapiehów. — Dwa nowe stowa­

rzyszenia.)
(el.) W poniedziałek 17 b. ni. z powodu 

śmierci ś. p. Aleksandra Fredry oba teatry t. j. 
hr. Skarbka i letni były zamknięte, a na nich 
powiewały żałobne sztandary; w środę zaś 19go 
dyrekcya teatru dała przedstawienie komedyi 
cztero-aktowej utworu zmarłego p. n.: „Zemsta 
o mur graniczny.“ Dochód z tego przedstawie­
nia przeznaczono na konkurs dramatyczny imie­
nia Aleksandra hr. Fredry. Wieczorem tłumy 
publiczności cisnęły się do kasy dla zakupna 
biletów. Przed przedstawieniem orkiestra ode­
grała marsz pogrzebowy, ułożony przez kapel­
mistrza tejże pana Henryka Jareckiego, któren 
huczne oklaski wywołał. Przedstawienie dobrze 
wypadło pod względem artystycznym mimo kil­
ku usterek w roli Raptusiewicza i Milczka: po 
odegraniu komedyi, pani Nowakowska deklamo­
wała bardzo ładny wiersz do okoliczności tej za­
stosowany — poczem chór męzki i damski od­
śpiewał kantat, i okazano obraz z żywych osób, 
przedstawiających główne postacie komedyi fre­
drowskich, w którego środku znajdował się wize­
runek zmarłego a po bokach wypisano tytuły 
prawie wszystkich utworów jego. Dochód czysty 
wynosił 730 złr.

Drugą ważną rzeczą w tym tygodniu było 
przybycie do Lwowa arcyksięcia Albrechta na 
lustracyą wojsk stojących tu załogą; 19 b. m. 
odbyła się na ogrodzie Jabłonowskich parada 
i przegląd wojsk, o pierwszej z południa przed­
stawiły mu się władze autonomiczne i korpora- 
cye, o trzeciej odbył się obiad, na którym znaj­
dowała się bardzo wielka ilość dostojników woj­
skowych i cywilnych; 20 lipca zaś odbyły się 
ćwiczenia połowę, a nazajutrz rannym pociągiem 
arcyksiążę odjechał do Czeruiowiec.

Książęta Leonowie Sapiehowie mają odbyć 
26 b. m. t. j. we środę złote wesele, które naj­
pierw obchodzić mieli we Włoszech, później zaś 
postanowiono w Krasiczynie. Byłoby ono odbyło 
się bez wątpienia bardzo wspaniale, gdyby nie 
była przeszkodziła temu śmierć ś. p. PaWła San­
guszki, szwagra ks. Adama Sapiechy; z tego to 
powodu odbędzie się ten akt uroczysty w bardzo 
ścisłym kółku rodzinnym i ograniczy się do ob­
chodu kościelnego.

W miesiącu lipcu zawiązały się dwa sto­
warzyszenia bardzo pożyteczne i piękny cel ma­
jące a mianowicie; stowarzyszenie głuchonie­
mych, tych tak bardzo nieszczęśliwych istot, pod 
godłem „Nadzieja“ a drugie „Stowarzyszenie dla 
grzebania zwłok zmarłych woźnych i sług kan­
celaryjnych.“

Oto najświeższe wiadomości, jakiemi przed­
ostatni tydzień lipca nas Lwowian obdarzył.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lwów. Dnia 10 b. m. odbył się we Lwo­

wie zjazd delegatów okręgowych, mający na celu 
obmyślenie programu akeyi wyborczej do zbliża­
jącego się sejmu, który zgromadzić ma się na 
podstawie nowych już wyborów. Odbędą się one 
zapewne w jesieni. Sejm ustępujący wybrał z łona 
swego komitet, któremu pokierowanie akcyą wy­
borczą poruczył. Komitet ów zwołał na dzień 
10 b. m. delegatów prowincyonalnych ze wszy­
stkich okręgów wyborczych, który w salach To­
warzystwa Kredytowego pod przewodnictwem 
prezesa komitetu sejmowego, dr. Piotra Grossa 
potwierdził istotnie ów komitet, uzupełniwszy go 
jeszcze trzema członkami, przez siebie wybra­
nymi. Są nimi: ks. Adam Sapieha, hr. Woj­
ciech Dzieduszycki i pan Tadeusz Ronanowicz. 
Obrady zjazdu były tajne, a przeto wieść o me­
rytorycznej ich stronie nie przedarła się do 
dzienników. Akcya wyborcza odbywać się będzie 
według dawnego podziału terytoryalnego na ob­
wody; w każdym z nich będzie utworzony komi­
tet obwodowy, ten zaś wywoła zawiązanie się ko­
mitetów lokalnych w każdym okręgu wyborczym, 
i to osobnych dla kuryi większych miasl i gmin 
wiejskich. Każdy okręg wyborczy będzie samo­
rządnym w swoim zakresie; komitety obwodowe 
będą dla nich tylko pośrednictwem do porozu­

mienia się z lwowskim komitetem centralnym. 
Każdy komitet okręgowy we wszystkich trzech 
kuryach, ma pierwsze prawo do stawiania kan­
dydatury, którą komitet centralny potwierdza, 
o ile nie uważa, iż sprzeciwiałaby się debru pu­
blicznemu. W razie wyłonienia się kilku kandy­
datur w jednym okręgu wyborczym, t. j w któ­
rejkolwiek z trzech jego kuryi, komitet cmtralny 
ma prawo poparcia jednej z uich, czasem zało­
żyć nawet może surowe veto. Takie s( mniej 
więcej zarysy przyszłej organizacyi wyborczej. 
Jest to naturalnie tylko jej strona zewnętrzna, 
bliższe szczegóły tejże, wchodzące już w rdzeń 
samej kwestyi, naki 'ślone będą w regiłaminie

wyborczym, który z polecenia zjazdu ma wypra­
cować wybrana przezeń komisya. Projekt przez 
nią ułożony przedstawionym zostanie przyszłemu 
zjazdowi delegatów, i dopiero po zatwierdzeniu 
go w taki sposób, wejdzie on w życie i wyko­
nanie.

NI EMCY.
* Berlin, 24 lipca. Jakiéj swobody za­

żywają ludy pod rządem niemieckim, krzyczący 
dowód daje odezwa dyrektora powiatowego z Kol- 
maru do tamtejszego urzędu burmistrza, którą 
podajemy tutaj podług Els. Journal w do­
słownem brzmieniu bez wszelkiego komen­
tarza :

Z wyższego polecenia proszę Pana zwrócić uwagę 
rodziców7 i opiekunów tycli dzieci, co się nie kształcą w 
niemieckich zakładach naukowych, na to, że rozporządze­
nie z dnia 18 kwietnia 1871 żąda od dzieci wykształce­
nia odpowiedniego do planu nauk, przepisanogo dla szkół 
publicznych, i żo nauka we francuskich zakładach nauko­
wych nie osięga z wielu powodów właściwego celu nauki. 
We wszystkich podobnych przypadkach podlegają rodzice 
i opiekuni w zastosowaniu do rozporządzenia z dnia 18 
kwietnia 1871 karze. Z drugiej strony nie można zbyte­
cznie kłaść przycisku na to, że samorząd kraju wtenczas 
dopiero Alzatczycy pozyskać mogą, jeżeli w kraju samym 
znajdą się ludzie, którzy z niemieckim językiem obeznani 
i duchem niemieckim przejęci będą, a nauka w zagrani­
cznych zakładach wystarczających wiadomości dać nie 
może. Leży to zatem w interesie kraju samego, aby 
swych synów nie wychowywał za granicą i w obcych zu­
pełnie zapatrywaniach. Z powodu tego rozporządzono :
1) aby rodziców i opiekunów tych dzieci, któro niedostate­
czne pobierają nauki, karać ; 2) na chwilowy pobyt takich 
dzieci, które formalnie emigrowały i narodowość niemiecką 
straciły (?), tylko w pojedynczych przypadkach za szcze- 
gólnóm upoważnioniem dyrektora powiatu zezwolić ; 3) nie 
dozwolić na noszenie munduru szkolnego używanego we 
Francyi.

Przy debatach nad projektem do prawa, do­
tyczącego nadzoru państwa nad Kościołem ka­
tolickim w królestwie saskim, występował także, 
jak w swoim czasie pisaliśmy, na posiedzeniu 
Izby wyższej dnia 24 czerwca przeciw prawu 
ks. Jerzy saski, następca tronu. Ze względu 
na wysokie stanowisko księcia, mowa powiedziana 
w obronie praw Kościoła, na tym większą za­
sługuje uwagę i dla tego podajemy ją w tłoma- 
czeniu podług stenograficznych zapisków:

Panowie ! Zapisałem się do głosu, aby w kilku 
słowach umotywować dzisiejszo me głosowanie. Będę 
głosował przeciwko przedłożeniu i to z następujących 
ogólnych powodów. Przpdewszystkióm z mego stanowi­
ska nio mogę przyznać państwu prawa do jednostronnego 
urządzenia swego stosunku do Kościoła. Wiem, że to, co 
wypowiadam, jest przedmiotem rozmaitych kontrowersyi. 
Nie myślę się wdawać w żadne kontrowersye i konsta­
tuję tylko moje przekonanie, dla którego przyzwolenia 
mego na prawo jednostronnie do skutku przyprowadzone 
dać nie mogę. Co się tyczy materyi prawa, przyznać 
muszę, żo wogólo do stosunków dotychczas istniejących, 
jest zastosowane, rozumie się z niektórcmi modyfikacyami, 
pewnemi złagodzeniami, ale też z niejodnóm obostrzeniem. 
Jednakowoż proszę Panów zastanowić się nad tóm, żo 
jest wielka różnica pomiędzy faktycznym stanom a zasa- 
dniczém tegoż uznaniem. Często przystajemy na stan 
faktyczny, podczas gdy zasadniczo zgodzić się nio możemy 
na pewno rzeczy. To się odnosi właśnie do dzisiojszego 
prawa. W tćm co dotychczas istniało, a co nawiasem 
mówiąc, ograniczało w najwyższy sposób Kościół kato­
licki, zawarto są rzeczy, na które katolik nigdy przystać 
nie może. Że wspomnę tylko placetum. Nio podobna 
nań się zgodzić. Z tego powodu nie mogę głosować za 
prawem. Nareszcie otwarcio mówiąc, cały tenor prawa 
budzi we mnie wielkie wątpliwości. Widzę w tóm prawie 
a zwłaszcza w jego motywach, wielkio, rozległo niezaufa- 
nie do Kościoła katolickiego, niezaufanie, któro zdaniem 
mojem wcale nie jest usprawiedliwione. Musicio przy­
znać, żo z mego stanowiska nio mogę głosować za podo- 
bnóm prawem. To byłyby powody, któro mnie wogólo 
skłaniają do negatywnego wotum. Chciałbym dodać je­
szcze tylko jedno życzenie. Prawo, jak sądzę, przyjdzie 
do skutku ; alo, muszę to zaraz wypowiedzieć, utrzymuję, 
że nie prawo jest główną rzeczą, lecz w wykonaniu prawa 
spoczywa punkt ciężkości. Dla tego życzyłbym sobie, aby 
ten duch niezaufania, który znajduję w motywach, przy 
wykonaniu prawa się nie objawiał, lecz owszem duch 
zaufania, który dotychczas panował i chętnie to przyznaję, 
znośny dotąd, a nawot dobry stosunek wyrabiał. Oświad­
czenie to uczyniłem nie dla tego, abym się spodziewał, 
was nakłonić do głosowania razem ze mną, lecz głó­
wnie z togo powodu, aby, jeżeli potem wezmę udział 
w debacie spocyalnój i za niektóremi postanowieniami 
głosować będę, nio zarzucano mi niekonsekwencyi, gdy na 
końcu przeciw całemu przedłożeniu głosować będę. To 
jest wszystko, com miał do powiedzenia.

Berlińscy aktorzy urządzili dnia 21 czerwca 
rb. majówkę wśród gruzów zapadłego klasztoru 
katolickiego w Chorin. Zabawa przybrała cechy 
najwyuzdańszćj, jaką sobie tylko wyobrazić można, 
orgii i to w obecności zbiegłego z pobliskich 
wiosek ludu wiejskiego, młodzieży, a nawet 
dzieci. Oburzenie z tego powodu przeciw arty­
stom, którzy zawsze stronę wyższą, estetyczną ży­
cia przedstawiaćby powinni, panuje we wszy­
stkich warstwach społeczeństwa. Nawet P r o- 
test. Kirch. Z tg., organ najliberalniejszych 
protestantów, nie umie znaleść tak dosadniego 
wyrazu, aby napiętnować stosownie tę ohydę. 
„Aby wykształceni ludzi — powiada gazeta — 
artyści, przyjaciele sztuk alegorycznemi grami 
mogli wyszydzać w tak cyniczny sposób wszelki 
obyczaj i moralność, nigdybyśmy nie przypusz­
czali. Jeżeli to są owoce, jakie wydaje sławiony 
realizm nowoczesnej' sztuki dla swych zwolenni­
ków, to dla takiej sźtuki, która w godzinie za-t 
bawy w błoto pogrążyć się zdolna, mamy tylke 
„pfui“ oburzenia.“

FRANCYA.
* Paryż, 22 lipca. Na wczorajszem posie­

dzeniu senatu przy głosowaniu było obecnych 
283 senatorów ; brakowało 4 z lewicy, 3 z prawi­
cy; 6 wstrzymało się od głosowania i to kon- 
stytucyonaliści : Audiffret Pasquier, Paumier, De- 
lavergne i Beraldi oraz Bonapartyści Rouland i 
Laroncière. Z lewicą głosowało 6 Bonaparty- 
stów, dawniejszy minister Bourbeaa i 5 ministrów. 
Z prawicą głosowali Laboulay, Voisin, Magnin, 
z lewego centrum wszyscy bonapartyści z wyją­

tkiem 3, nakoniec jenerał Ladmirault, guberna­
tor Paryża.

Odrzucenie projektu Waddingtona wywołało 
w Paryżu nie małe wrażenie ; dzienniki liberalne 
na rozmaite tony rozpoczynają medytacye. Jour­
nal des Débats woła z namaszczeniem: Se­
nacie! kompromitujesz się w obec kraju. Celu 
swego nie osiągnęliście, bo ministerstwo tek nie 
złoży, mając za sobą liberałów i konserwatywnych 
republikanów, a więc większość. R é p u b 1. f r., 
zawsze gotowa do boju, dmie w wojenny puzon 
i woła: chcecie wojny? dobrze! — ale pomnij­
cie, byście się nie skarżyli, gdy do was prawa 
wojenne stosować poczniemy. Tribune wzywa 
większość liberalną, aby oddając piękne za nado­
bne, nie uchwaliła budżetu! Staruszek 
Temps, pomny swego nazwiska woła: Tylko wo­
lno dzieci! Festina lente! Za 2 i pół roku wy­
bierać będziemy x/3 senatu, to się wszystko zmie­
ni — wtenczas się odbijemy za obecną klęskę. 
Żywszego temperamentu korespondenci piszą już 
pomiędzy innemi o przesileniu ministeryaluein.

Posiedzęnio Izby deput. z dnia 22.
Lis bonne stawia projekt do prawa o ściganiu

tych, którzy w komunie ostatniej udział brali. Raspail 
(syn) stawił wniosek, aby zaprzestano ścigać sądownie 
agentów prowokujących i sprawców mordów popełnionych 
w czasie tłumienia komuny; wnioskodawca żąda, aby wmo- 
sok jego uznano za naglący. Gdy na żądanie Raspaila 
przystano, stawił p. Renault wniosek o t. z. wstępne 
pytanie i motywował go w ten sposób, żo żadną miarą 
nio można pozwolić na porównanie zbrodni komuny z faktami, 
jakie ma na myśli Raspail stawiając swój wniosek. Ra­
spail odpowiadając nio liczy się ze słowami, piorunujo na 
rząd i oświadcza, że „oficerowie shańbili sztandar naro­
dowy !“ Wezwany przez prezydenta, aby wyrzeczenie 
swoje cofnął, oświadcza, iż w komisyi śledczej powiedział 
jenerał Gaillard, że kilku oficerów kazało rozstrzelać ludzi, 
którzy mieli znaczne sumy w papierach przy sobie, na­
koniec zastrzegając się przeciw zamiarowi obrażenia ko- 
gobądź, cofa wyrzeczenie swoje w tych słowach: gdybym 
przed 5 laty był oskarżał Bazaina, przyjętoby mnie z ta­
kim samym protestem. Raspail cofa swój wniosek.

R a u o 1 Duval stawia wniosek, iżby ani senatorów 
ani deputowanych nio promowano na urzędy który to 
wniosek przyjęto za nagły. B a r n i żąda zniesienia tych 
artykułów prawa o wyższem nauczaniu któro ograniczają 
wolność wykładu; i ten wniosek uznano za nagły. Na­
stępnie uznano wybór Tron za nieważny. Paweł do Cas- 
sagnac zainterpelował p. de Marcero w kwestyi zamiano­
wania p. Dawida merom w Auch: p. Cussagnac przypo­
mina żo p. Dufauro napiętnował Dawida jako komunarda 
a p. Marcere zrobił go merem. Prezydent Grevy zrobił 
uwagę iż nie możo pozwolić, aby w ten sposób w Izbie 
przemawiano, co p. Cassagnac przyjął pod warunkiem, że 
Prezydent nio pozwoli na pomiatanie dniom 2 grudnia, 
któremu przecież sam jako deputowany złożył 
przysięgę wierności. Prezydent zastrzega się przeciw ta­
kiemu wykładowi przysięgi jogo — i oświadcza, że jako 
prezydent nigdy nie pozwoli na to, aby zamach stanu z 
dnia 2 grudnia usprawiedliwiano z mównicy bo by to by­
ło uznawaniem czynności, która była przewrotem prawa, 
Cassagnac odpowiada, że nio potrzeba wcale usprawiedli­
wiać rzekomego zamachu stanu bo go cały lud pochwalił. 
Prezydent wśród grzmotu oklasków ponownie przypomina 
co powiedział poprzednio. Interpelant prowadząc rzecz 
swoją dalej oświadcza, iż mu zarzucano jakoby pracował 
nad poróżnieniom marszałka z gabinetem. M. P., mówi 
stronnik cesarstwa togo wcalo nio potrzeba, wy togo sa­
mi dokażccie; ministerstwo postępowaniem swojom odstrę­
cza marszałka coraz bardziej od siebie i doprowadzi do 
tego, żo marszałek straci w końcu cierpliwość. Minister 
spraw wewnętrznych p. Marcere broni burmistrza z Auch 
i powiada żo to przecież nio taki zły człowiek bo był ra­
zom z radą gminną na procesyi Bożego ciała!! Albert 
Grévy stawia rezolucyą tój treści, aby Izba wyraziła zau­
fanie do admininistracyjnych rozporządzeń rządu i nadzieję 
iż rząd nigdy nie zapomni obowiązków jakie nań włożyło 
usunięcie cesarstwa. Rezolucyą tę przyjęto 371 głosami. 
Prawica wstrzymała się od głosowania.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z t e a t r u w oj n y.)

Telegraf przyniósł nam już wiadomość o 
krwawych starciach pod Gramadą i Pandirolą. 
Miejsce to leży na północ od Niżu na drodze, 
wiodącej od twierdzy téj przez teren wzgórzysty 
i Babinę Glawę do górnego Timoku, na wschód 
zaś od Aleksinaczu dobry dzień marszu od tego 
miejsca. Walka toczyła się o zajęcie leżącego 
tu wąwozu. Według źródła tureckiego zostali tu 
Turcy pobici i odparci, korespondent zaś do N. 
F r. Presse twierdzi, że rzecz ma się przeci­
wnie. Wspomniany korespondent donosi dalej 
pod dniem 21, że z posuwaniem się wojsk ture­
ckich od Ak — Palanki przez Babinę Glawę do 
Sosny i Gramady łączył się był ten plan, ażeby 
po zajęciu wywozu pod Gramadą mogli Turcy z 
tyłu uderzyć na szańce serbskie pod Aleksina- 
czem. Manewr ten łączy się też według kore­
spondenta ściśle z zamiarem Osmana przejścia 
przez Timok, co dotąd jeszcze nie nastąpiło.

Z Bośnii donoszą do Obzoru, że dnia 18 
zdobył Gołub Babicz forteczkę Skender-Vakuf, 
której broniło 700 redyfów i takaż liczba baszy- 
bożuków. Korespondencya ta donosi dalej, że Tur­
cy pozostawili na placu 65 zabitych i 72 ran­
nych. Jeżeli się rzecz tak ma w istocie to Tur­
cy nie poddali forteczki téj, lecz opuściwszy ją 
może dla braku żywności, przebili się przez sze­
regi powstańców. W skutek pożaru wznieconego 
podczas walki spłonąć miało 100 domów a po­
wstańcy zdobyć 1100 wołów, 45 koni, 1200 
owiec, 14 armat wraz z amunicyą i wszelkie za­
pasy żywności. Po upadku Skender-Vakufu pod­
dały się wszystkie miejscowości tureckie, oprócz 
starego Majdanu. Gołub posuwa się teraz ku 
temu ostatniemu miejscu, które przy pomo­
cy licznie osiadłej tamże ludności chrzęści ań- 
skiéj bez wielkich trudności zdobyć ma nadzieję

Wojewoda czarnogórski Musza Giurowicz, 
zwycięzca pod Sceczą i Kujeczą, przesłał do Ce­
tyni raport który też z powodu jego naiwności 
prostoty homeryeżnej, w dosłownem podajemf 
tłumaczeniu.

Szczerą miałem wolę nie podejmować boju z Tul' 
kami, raz, iż byłem sam jeden z moim oddziałem, p( 
drugie, iż przykazano mi trzymać się jodynie odporni«! 
Z togo powodu cofnąłem się do Popicy i pozostawiło!»!



oddział 250 ludzi, składający się z Sewaczanów, Kruicza- 
nów i Gedujanów, którym poleciłem, iżby nie spuszczali 
z oka Turków i strzegli granicy. Wkrótce potem donie­
siono mi, że Turcy mają zamiar uderzyć na nas. Uważa­
łom to za rzecz niemożliwą i nie obciąłem temu wierzyć. 
W końcu przybył pewien Moak do mojej kwatery i zbu­
dziwszy mnie nad ranem, rzekł do mnie głosem trwożli­
wym;: „Wojewodo, na Iioga, Turcy uderzyli na nas i wszy­
stkich nas wyrąbią!“ Zerwałem się na równe nogi, ka­
załem uderzyć w mym obozie na alarm, i podążyłem na 
plac boju. Mały nasz oddziałek forpocztowy aż do na­
szego nadejścia dotrzymywał placu Turkom. Żołnierze 
ci walczyli dzielnie, jako sokoły. Skorośmy na plac boju 
przybyli, rozpoznałom stanowiska tureckie i stosownie do 
tego rozłożyłem mycli ludzi. Głuhodolianom, z prawego 
naszego skrzydła rozkazałem w 100 ludzi zająć wyższą 
stronę wsi Mcrstejepowic, Sotowiczanom wieś samą, a 
Boljewiczanom część dolną. Stosownie do rozkazu ude­
rzyli ludzie moi z wielką gwałtownością na Turków, któ­
rych osłaniały raury i szańce. We wsi samej przyszło do 
krwawej bitwy, w której wyparTśmy Turków z domów; 
i z szańców usypanych na pagórku ua wschód od wsi. Mój 
oddział Głuhodolianów walczył na prawem, Sotowiczanio 
w centrum, a Boljewiczanie na lewem skrzydle. Turcy 
popróbowali zająć na wschód od Mcrstejepowic leżące pa­
górki, zostali jednak przez naszych odparci i ścigani. 
Około południa przybyły mi na pomoc dwa oddziały, któro 
pozostawiłem w Bila Skali i Suturmanio, polecając im 
strzedz miejsc tych aż do południa, i gdyby w czasie tym 
nie miał pokazać się nieprzyjaciel, połączyć się z nami. 
Skoro oddziały te pokazały się na pagórku pod Galiką 
i Turcy je ujrzeli, taki tych- ostatnich, stojących jeszcze 
na wzgórzach, strach opanował, żeśmy ich po trzygodzin­
nej walce spędzili i ścigali aż do Muriey i Gelostudy.

Gdybym miał jeden więcej batalion, to ani jeden 
nie byłby uszedł nam Turek i nie pozostałby świadek, 
któryby opowiedzieć mógł dzieje tćj bitwy. Dziękujemy 
Bogu, że sprawa taki wzięła obrót. Pobiliśmy i rozpę­
dziliśmy Turków, wzięliśmy wiele jeńców, zabraliśmy ko­
nie, bydło, amunicyą i jedną chorągiew wojenną. Chociaż 
jako lwy walczyliśmy, straciliśmy jedynie 12 zabitych i 
35 rannych, podczas gdy pole walki zawalono było ran­
nymi i trupami tureckiomi. Gdybyśmy byli głowy im 
poodrzynali, naliczylibyśmy przynajmniej 300 sztuk. Wal­
ka trwała 16 godzin i skończyła się o 9 i pół wieczorem. 
W nocy celnemi strzałami odpędziliśmy parowce tureckie, 
na które spiesznie schronili się pobici na polu walki 
Turcy.

Rząd serbsi ogłosił pierwsze sprawozdanie 
o walkach stoczonych 3, 4, 5 i 6 lipca przez 
serbską dywizyą naddryńską. Urzędowy ten ra­
port brzmi:

Armia Banka Alimpicza przeszła przez Drynę dnia 
3 lipca pod Radowinczą na wyspie Bujuklicz. Przed wy­
spą jest teren czysty; na dwa tysiące kroków leżą wsie 
Medasy i Popowo, w środku pomiędzy niemi wielki las. 
Odtąd aż do Beliny jest kraj lasami i zaroślami okryty 
i poprzerzynany płotami. Armia musiała przezwyciężać 
trudności terenu krok za krokiem; artylerya i kawałerya 
mogła ¿¡ię posuwać tylko pobocznemi ścieżkami. W sku- 
tok tego czasami komenda zupełnie ustała, a pogląd nad­
zwyczaj był utrudniony. Nieprzyjaciel był zakryty, pozy- 
cya jogo o tyle była pomyślniejszą, że znał każdą piędź 
zimni. Przez rzekę przeszły wojska serbskie pomiędzy 4 a 5 
godziną. Już prawie połowa armii stanęła po drugiej 
stronio rzeki, kiedy foipoczty najbliższej tureckiej karauli 
(strażnica) spostrzegły ten rucli i dały ognia. W lot je­
dnak je powalono o ziemię, karaulę zburzono a dwóch 
żołnierzy wzięto w niewolę. O godzinie 9 rano zetknęło 
się prawe skrzydło kolumny środkowej w losie pod Mecla- 
sem z oddziałem nieprzyjacielskim, posiadającym artyle- 
ryą. Po dwugodzinnej potyczce odparto nieprzyjaciela do 
Beliny. O 10 przód południem dotarli nasi do mocnej 
pozycyi nieprzyjacielskiej, obsadzonej liczną piechotą 
i aityleryą; po gwałtownym czterogodzinnym boju, zo­
stali Turcy pomimo dzielnej obrony i korzystnego dla 
nich terenu pobici; cofając się, koncetrowali się ku Beli- 
nie, przyczem każdą piędź ziemi zręcznie w odwrocie bro­
nili. Oddział nasz na prawym skrzydle, prowadzony przez 
Paję Putnika o 9*/a przed południem doszedł do drogi 
prowadzącej do Beliny i rzucił się do ataku. O 3 godzi­
nie po południu detarły wojska do środka miasta. Wal­
czono zacięcie po ulicach i domach. Lewa kolumna pod 
dowództwem majora Doki Vlajkowicza spieszyła przez 
Janją ku Belinie. O 3 godzinie pr .ybyła także do mia­
sta. Zażarta walka trwała do 5 godziny. Kiedy Turków 
w parowano do fortecy, nadszedł rozkaz do odwrotu; woj­
ska nasze cofnęły się w porządku, tylko ochotnicy zapu­
ścili się nieco za daleko i bili się bez względu na rozkaz 
całą noc. Wojska rozłożyły się obozom na bośniackiej 
ziemi i w stronie ku Belinie się oszańcowały. Strata po 
stronie serbskiej wynosiła 120 zabitych, 40 zgubionych, 
362 rannych. Straty Turków są uie znane Serbowie 
zdobyli chorągiew turecką z napisem: „Idźcie w imię 
Bożo, prawowierni Turcy, pójdziecie do raju,“ a dalej by­
dło i broń. W nocy z 4 na 5 lipca napadł mały oddział 
ochotników turecką Baczę, aby odciąć Turkom związek ze 
Sawą, zkąd otrzymywali żywność. Po mężnej obronie 
Turków wyparto i wielo żywności zdobyto. Ochotnicy 
znakomicie się trzymali. Po klęsce pod Baczą pospieszyli 
Turcy na nas uderzyć. Dnia 6 wysłali batalion Nizamów 
pod dowództwem Bimbaszy (majora) Stojkowicza do Ba­
czy. Major Vlajkowicz i kapitan Putnik podążyli z ocho­
tnikami i bateiyą górską, aby Turkom założyć drogę. 
Turcy wysłali z Beliny dwa bataliony i górską bateryą 
armat z tyłu nabijanych na pomoc. Na Vlajkowicza ude­
rzono z boku, wywiązała się straszliwa bitwa na wielkie 
rozmiary. Serbowie wysłali także swoim posiłki z dwóch 
batalionów brygady podUiyńskiój pod majorem Czurci- 
czem, a później joszczo batalion szabackiej brygady dru­
giej klasy. Turcy walczyli rozpaczliwie, nasi bili się jak 
bohaterzy. Odznaczyli się szczególniej ochotnicy i. bata­
lion asbukowacki pod Czurciczom. Nacierano na siebie 
bagnetem i nożami, pierś zwarła się z piersią, tak że ba- 
teryi wcale użyć nie było można. Bylibyśmy mniej tyło 
ponieśli ofiar, gdyby artylerya mogła była wziąśó udział. 
Turcy musieli się cofnąć. Naprzeciw Beliny napotkali na 
batalion Putnika. Ten uderzył na nich z tyłu i paił ich 
na linią odwrotową. Pomiędzy Turkami powstało zamię- 
szanie najzupełniejsze, tak żo w nieporządku zmykali do 
rzeki Sawy; noc zapadła i pod zasłoną ciemności uszły 
resztki tureckich batalionów od zupełnej zagłady. Na 
Polu bitwy znaleziono 700 zabitych Turków. Nadeszło 
później wiadomości podają stratę Turków na ¡2000 zabi­
tych, pomiędzy nimi sam bimbasza Stojkowicz i wielu 
oficerów. Serbowie pochowali Turków przyzwoicie. Kan­
nych tureckich pozbierano z pola i umieszczono w serb­
skich lazaretach, gdzie troskliwej doznają opieki. Zdo­
byliśmy znaczną liczbę broni, 100 znakomitych odtylco- 
jrych karabinów, lawetę, chorągwie, trąbki, bębny, konie 
1 woły. Straty Serbów wynoszą 100 zabitych i 250 ran­
nych.

Z turecko-czarnogórskiej widowni boju otrzy­
mała Polit. Corr. z Dubrownika 20 bui. da­
towaną depeszę. Podług tego nad granicą albaó- 
sko-ezarnogórską nic się prawie od czasu ostat- 
mcli większych potyczek pomiędzy Medunein a 
Podgorycą nie zmieniło. Położone pomiędzy te- 
1111 punktami cztery mocno obwarowane tureckie 
strażnice, bronione były przez załogi, wynoszące 
poło 8 tysięcy ludzi i 8 armat. Dnia 17 bm. 
Iwała bitwa cały dzień; poczerni tureckie załogi 

opuściły nagle nad wieczorem cztery przy Orcze-

wie powyżej Doljani, a następnie powyżej i po­
niżej Stubicy położone strażnice. Przy odwro­
cie, równającym się ucieczce, porwały one ze sobą 
wszystkie nieregularne oddziały posiłkujące. Je­
szcze w nocy obsadzili Czarnogórcy opuszczone 
strażnice, na drugi dzień jednak zburzyli je do 
szczętu. Odtąd związek pomiędzy Podgorycą a 
Medunem zupełnie zerwany. Zdobycz tę poprze­
dziły w zeszłym tygodniu gwałtowne walki. Wo­
jowniczy szczep tureckich Malisorczyków w sile 
5000 do 6000 ludzi uderzył na szczep Kucci 
sprzymierzony z Czarnogórcami. Akcyą całą po­
parły regularne wojska tureckie z obozu Podgo- 
ryckiego. Po uderzeniu Malisorczyków na Ku- 
kcianów, miały regularne oddziały tureckie napaść 
z tyłu Czarnogórców, rozłożonych po za Moracą 
nad granicą naprzeciw Doljany, gdyby Kukcia- 
nom mieli iść na pomoc. Kombinacya jednak 
cała rozbiła się o nadzwyczajną czujność czarno­
górskich forpoczt, które się wnet poznały na 
manewrze. Dowódzcy oddziałów czarnogórskich 
wydali stosowne dyspozycye, aby na nadciągają­
cych z Podgoiycy nizamów natrzeć z całą gwał­
townością. Stanowiska Czarnogórców były tego 
rodzaju, że Turków niechybna czekała klęska. 
Straszliwe też spustoszenie poczynili Czarnogórcy, 
wsparci jeszcze przez batalion obwodu Gubotyń- 
skiego, w szeregach tureckich. Regularne wojska 
tureckie pędzono aż do Podgorycy, a Malisorczy- 
cy po straszliwym boju na głowę pobici zostali 
przez Kukcianów i aż do gór Kakaryckich z tam­
tej strony Podgorycy byli ścigani. Czarnogórcy 
stracili, jak sami podają, 30 zabitych a 120 ran­
nych, natomiast strata Turków i Malisorczyków 
wynosi najmniej 300 zabitych i rannych.

O powstaniu w Bułgaryi rozmaite po dzien­
nikach sprzeczne obiegają wieści. Tureckie źró­
dła obwołują, że mimo inwazyi serbskiej żadnego 
znaku życia powstanie nie daje, serbskie zaś do­
noszą. że w całej Bułgaryi wre powstanie całą 
siłą. Do Polit. Corr. zaś piszą z Ruszczuku 
15 bm., że prawda leży w pośrodku. Pomimo, 
że serbska siła zbrojna nad Tymokiem jest nie­
wystarczającą, faktem jest, że w sanczakacie 
widdyńskim dużo się uwija powstańców. Ponie­
waż jednak armia serbska uadtymocka wcale nie 
daleko się za granicę wychyliła, powstańcy z Ser­
bami połączyć się nie mogli. Ludność tylko 
wiosek położonych nad brzegiem Dunaju zetknęła 
się z przednią strażą Leszjanina. Liczba po­
wstańców połączonych z wojskiem serbskiem do­
chodzi bodaj do 2000 ludzi, podczas gdy dobrze 
do 3000 Bułgarów niepokoi z Belgradczyka Tur­
ków rozłożonych pod Wielkim Izworem. Także 
i z Wraczy zagraża znaczniejszy oddział bułgar­
skich powstańców stanowiskom Osmana baszy. 
Wielkie miasta bułgarskie, jak Ruszczuk, Warna, 
Pilipopol, Sofia, Szumią itd. zachowują się do­
tychczas dość spokojnie. Od kilku jednak dni 
wre w tych punktach środkowych tureckiej po­
tęgi. Rząd nie umie sobie inaczej pomagać je­
dno lieznemi aresztowaniami. Tymczasem wprost 
przeciwny przez to osięga skutek. Z Ruszczuku 
wyszło kilka set młodych ludzi do powstania. 
Władze tamtejsze spokojnie się temu przyglą­
dały, gdyż załoga tylko 400 żołnierzy liczy. 
Pod Szumią obozuje kilkaset powstańców. Urzę­
dnicy administracyjni nie odważają się wychylić 
głowy za mury miasta bez eskorty wojskowej. 
Największy sukkurs z Bułgaryi otrzymali Serbowie 
zostający pod dowództwem Czernajewa. Największa 
część przybyła ze Suchej Planiny, wyżyny na 
południe od Niżu położonej, której wszyscy mie­
szkańcy pochwycili za broń. Pilipopol i Sofia 
otrzymały silne załogi. Ludność muzułmańska 
rozrzucona nie licznie po wsiach chroni się do 
miast.

TELEGRAMY.
Londyn, 24 lipca. Jak się bióro Reu­

tera dowiaduje, rozpoczął lir. Derby rokowania 
z tutejszym posłem amerykańskim, celem zawar­
cia nowego układu kartelowego co do wydawania 
przestępców pomiędzy Anglią a Ameryką. — 
Według doniesienia Daily Telegraph za­
mianowany został w miejsce księcia Ahercorn 
wice-królem Irlaudyi książę, Malborough.

Nowy Jork, 23go lipca. Według nade- 
szlych tu dotąd wiadomości obrano prezydentem 
Haiti Bocsronda Canal. Z Meksyku donoszą, że 
wojska rządowe pobiły jeden oddział powstańców.— 
Lerdo de Tejada obrany został znakomitą wię­
kszością prezydentem rzeczypospolitej meksykań­
skiej.

Wykonywanie praw
ko ścielno-polity cznycb.

Piszą nam z Czempinia:
Dnia 12go lipca landrat powiatu kościańskiego

złożył w rę.co tutajszego dozoru kościelnego zarząd 
mejątku proboszczowskiego. Od śmierci ks. probo­
szcza 3 marca 1875 zawiadował majątkiem tym miej­
scowy burmistrz. Dodajemy przytem, źo dozór ko­
ścielny o oddanie majątku się nie starał, należy się 
więc spodziewać, że rejeneya poznańska, idąc za przy­
kładem innych rejencyi, mianowicie nadreńskich, nie­
bawem ' we wszystkich osieroconych parafiach zarząd 
majątku odda dozorom. Bola proboszczowska w Czem­
piniu jeszcze a życia ks. proboszcza Tłiielmanna była 
wydzierżawiona, plebanią zaś dozór kościelny zaraz po 
odebraniu zarządu wydzierżawił.

Nadto donoszą nam, że majątek plebański 
w Cli wałkowe został dnia 17 bm. przez se­

kretarza pow. p. Leschhorna ze Śremu, wskutek 
rozporządzenia naczelnego prezesa, przekazany 
tamtejszemu dozorowi kościelnemu.

Piszą nam z Obornik:
Zastępca landrata obornickiego v. Natbusius za­

wezwał dozór kościelny na dzień 11 b. m., aby tenże 
odebrał majątek proboszczowski w ręce swoje. Pismo 
p. landrata in copią brzmi:

Ob'ornik, den 3 Juli 1876.
Euer Hochwolgeboren ersuche ich in Folge

hohen Erlasses des Herrn Obor-Praesidenten 
sich zu einer von mir Behufs Uebertrż.gung des 
Vermögens der dortigen Pfarrstelle von den bis- 
liererigen Verwalter an den katholischen Kir­
chenvorstand

Dienstag, d. 11. 7. 
bierselbst möglichst zahlreich einzusenden.

I. v.
(podp). v. Natbusius. 

An
den Vorstand der kath. Kirche
zu Obornik z. II. der Herrn
Rontier von Skasawski

Hochwohlgeboron zu
Budki.

W dniu oznaczonym odebrał też dozór kościelny 
majątek proboszczowski parafii obornickiej i powierzył 
w obserwacyb tymczasową jednemu z członków dozoru, 
dopókąd nie będzie potwierdzony nowy rendant przez 
reprezentacyą gminną. Nadto jeszcze dozór kościelny 
obornicki zażąda wydania majątku proboszczowskiego 
od gminy Kiszewa, która już od dawnych czasów do 
parafii naszej należy, i nie wiem, na mocy jakiego 
prawa tejże gminie dozór i reprezentacyą obierać ka­
zano. Majątkiem tym zarządza jeszcze p. Stark bur­
mistrz tutejszy, jako też i majątkiem proboszczowskim 
Maniewa, która to parafia była pod komendą dziekana 
obornickiego.

* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 
mianować dotychczasowego budowniczego Pawła Gustawa 
M o o b i u s w Raciborzu, królewskim powiatowym budo­
wniczym na powiat W. Strzelecki.

* Zebrania przedwyborcze:
W dniu 23 b. in. odbyło się w S i e r a k o- 

w i e zebranie przedwyborcze powiatu między - 
chodzkiego. Jak się Dzień. Pozn. dowiaduje, 
wybrani zostali do komitetu przedwyborczego pp. 
Rutkowski, Trąmpczyński, Krajewski 
i O u m u ł a. Delegatem obrano pana Trąmp- 
c z y ń s k i e go, a zastępcą p. Rutkowskiego. 
Następnie przystąpiono do wyboru sześciu kan­
dydatów do sejmu pruskiego i parlamentu nie­
mieckiego. Kandydatami do sejmu pruskiego 
zostali wybrani pp. Wł. Wierzbiński, Kan- 
tak, Magdziński, dr. Henryk Szaman, 
dr. Zygmunt Szułdrzyński i dr. Roman 
Komierowski; do parlamentu: pp. dr. Nie­
golewski, M. hr. K w i 1 e c k i, J. hr. M i e 1- 
żyński, Władysław Taczanowski, To­
masz Kozłowski i Karól hrabia Ra­
czyński.

W Inowrocławiu w hotelu Bergera, w nie­
dzielę dnia 30 lipca o godz. 4 po południu.

W Czarnkowie u Wruka w niedzielę dnia 
6 sierpnia.

* Piszą nam Z Czerniejewa 23 lipca:
Pod wrażeniem bardzo przyjemnych uczuć, poczy­

tuję sobie za obowiązek jako korespondent Wasz a na­
oczny świadek, opisać treściwie minione tylko co fe­
styny familijne, jakich dawno nic widziało ani miasto 
ani okolica nasza.

Książę Michał Ogiński, młodszy syn Ireneu­
sza i Olgi z Kalinowskich książąt O g i ń s k i c b‘ 
marszałek telszowskiego powiatu, pan obszernych wło­
ści na Żmudzi i Ukrainie, zaślubił hrabiankę Maryą 
Skórze w ską, córkę Zygmunta i Konstancyi z Po- 
tulickicb hrabiów Skórzewskicb.

Dzień wczorajszy, jako dzień poświęcony Naj­
świętszej Pannie Matce Bożej i jako dzień imienin 
babki. panny młodej, hrabiny Maryi z Lipskich Skó- 
rzewskiej przeznaczono na uroczysty akt weselny.

Już od wigilii dnia ślubu powiewała na pałacu 
czerniejewskim herbowa chorągiew państwa młodych— 
zapraszając pod dach gościnny licznych krewnych i przy­
jaciół nowożeńców. W sobotę salwy moździerzowe już 
o szóstej godzinie rano budziły gości, o niezwykłej 
oznajmując uroczystości, na którą ze Żmudzi i G a- 
licyi, z Prus i Królestwa zjechali tu do 
Wielkopolski najbliżsi krewni stron obu.

Uroczystość weselna rozpoczęła się solennem na­
bożeństwem w czerniejewskim kościele. Po odśpiewa­
niu hymnu Veni Creator częścią przez asystujące 
duchowieństwo, częścią przez śpiewaków na chórze, 
proboszcz miejscowy, sędziwy pasterz parafii tutej- 
szój, według kościelnego rytuału w czasie solennej 
wotywy, pobłogosławił związek małżeński dostojnych 
nowożeńców.

Podnosiło nie mało to uroczyste nabożeństwo 
ślicznie przybrana świątynia i dobrane chóry śpiewa­
ków Zmudzinów, którym książę z dóbr Belowsbich na 
tę uroczystość do Czerniejewa przyjechać. rozkazał.

Po powrocie z kościoła świetnemi ekwipażami. 
wśród prześficznych piśmiennych i telegraficznych po- 
winszowan, jakie zewsząd młodej nadsyłano parze, 
największą pociechą i najcenniejszą dla nich pamiątką 
pozostanie na zawsze błogosławieństwo Ojca 
św. Jego bowiem Świątobliwość, pełen zawsze dla 
nas ojcowskiej dobroci, na pokorną prośbę krewnego 
panny młodej, księdza Adama Potulickiego, przesłać

polecił nowożeńcom błogosławieństwo z dołączoną fo­
tografią swą i własnoręcznym podpisem i słowy: Bene- 
dicat Vos Omnipotens Deus. P. P. IX.

Jednocześnie w bogatój w ojczyste pamiątki 
wspaniałej rotundzie czerniejewskiego pałacu, skła­
dano życzenia dostojnym nowożeńcom i powinszowania 
Sędziwój babce panny młodej jako solenizantce dnia 
togo.

Następnie hczne deputacye włościan i sług skła­
dały szczere życzenia młodemu księztwu, odbierając 
od nich wzajem prawdziwe oznaki życzliwości — pro­
sta przemowa jednego z włościan, Nowickiego jak mi 
mówiono, ¡stórą ślicznej parze życzył obfitych błogo­
sławieństw Bożych, mile tu od wszystkich słuchaną 
była.

Przy obiedzie podanym z dworską etykietą wnie­
siono dziesięć toastów, w czasie których brzmiały 
salwy działowe. — Po obiedzie nowożeńcy i goście 
a zwłaszcza panie w swych wspaniałych toaletach 
zdobnych cudneroi koronkami i błyszczących cudnój 
wody brylantami, przypatrywały się ludowym zabawom 
i iluminacyom urządzonym to na obszernym dziedzińcu 
to w pięknym ogrodzie i parku okalającym czernie- 
jewski pałac. Wśród tej ludowéj zabawy malowniczy 
przedstawiali widok Krakusi w swych narodowych 
strojach, sprowadzeni z rogowskieb dóbr hr. Zygmunta 
Skórzewskiego, hajducy w Polskich dawnych ubiorach, 
i poczet nie mały strzelców książęcych, bogato przy­
branych. — Do późnej bardzo nocy zabawom i we­
sołości ludy przyświecały na przemian to ognie stu- 
czne, to urządzone iluminacye.

Dziś po niedzielnóm nabożeństwie państwo mło­
dzi wraz z wszystkimi gośćmi składali życzenia do­
stojnej księżnie Ogińskiej, matce swój jako sole­
nizantce dnia dzisiejszego.

Przy pożegnalnóm śniadaniu — kilka wniesiono 
jeszcze toastów, to na cześć księżnej —• to na szczę­
śliwą nowożeńców pomyślność, to znowu Wielkopola­
nie Zmudzinów czcili, to wzajem Żmudź Wielkopol­
ski piła zdrowie. Z jednego toastu niektóro słowa 
niech mi tu wolno będzie przytoczyć.

„Za. pomyślnych Rzeczypospolitej czasów Ojcowie 
nasi poznajamiaB się to na polu zwyeięztw i chwały pod 
poszarpanomi w boju chorągwiami Orła i Pogoni, to na 
elokcyjnóm i sojmikowćm polu, gdzie o dobru Rzeczypo­
spolitej radzili. Tam Mazur stawał obok Litwina a Żmu- 
dzin z Wielkopolanem w sojuszu łączyli się bratnim. — 
Dziś zmieniły się czasy, ale wspomnienia, uczucia i tra- 
dycye _ nie. zmienne zostały. I Bóg tak zdarzył, żo oto 
Żmudź święta łączy się z Wielkopolską, kolebką ojczyzny 
naszej. Dwie zacne familie książąt Ogińskich i hrabiów 
Skórzewskicb w jedną łączą się rodzinę, przywodząc na 
pamięć tak po mieczu jak kądziełi poczet niemały krze­
seł senatorskich, tak jednej jak drugiej familii. Niech 
więc oba te rody w długie i najdłuższo żyją lata na po­
ciechę Ojczyzny i Kościoła.“

Potem wśród tysiącznych błogosławieństw, wśród 
łez i życzeń wszystkich,, książę Ogiński z nadobną 
żoną swą odjechał na Żmudź do majętności swych. 
My towarzyszymy Im z najserdeczniejszemi życze­
niami pomyślności wszelakich — i cieszymy się nie­
wymownie z poszany starodawnego przodków naszych 
obyczaju a z pogardy modnego naśladownictwa cudzo­
ziemców — chcę być jaśniejszy — cieszymy się, że 
ten uroczysty akt pamiętny na życie całe odbył się 
w myśl Kościoła Bożego w czasie mszy świętej — że 
ten uroczysty akt odbył się w tern miejscu, gdzie 
przyszła na świat, wzrosła i wychowała się panna 
młoda, że dostojni nowożeńcy nie za granicą, nie 
po hotelach przepędzą pierwsze dni szczęścia swego— 
ale w domu własnym i na ziemi rodzinnej. — Oby 
to było przykładem dla wielu!

* Wczoraj po południu w tutejszym kościele farnym 
odbywała się próba nowych przez p. Ladegasta zbudowa­
nych organów. Znany w mieście naszym dyrektor muzyki 
p. Klemens Scbón po dokładnem zbadaniu i wypró­
bowaniu uzna* jo za dobre i oddał zarządowi kościelnemu. 
O organach tych pisaPśmy czasu swego obszernie.

* Król, polieya wydała obecnie rozporządzenie, do- 
tycząee zakładania markizów przy oknach wystawowych. 
Mają one być tak wysoko zakładane, ażeby swobodnie można 
chodzić trotoarami.

* Jeneralny urząd pocztowy zadecydował, żo do­
piski ną korektach odnoszące się do druku i korektury, 
jak imprimatur, D r u c k f o r t i g , | n o c h( eine 
Révision i t. d. nie podrażają opłaty pocztowej branej 
od druków.

* Obecnie pracują nad naprawą mostu na Cybinie. 
Tegoroczne kry lodowe i powódź uszkodziły filary mostowe, 
tak iż ukazała się potrzeba postawienia nowych. Z po­
wodu tego zamknięto już od 17b. m. most i komunikacya 
wozami odbywa się na innej drodze.

* Hrabia Stan. Plater, jeden z firmowych upadłego 
stowarzyszenia „Tcllus“, uwolniony został dziś z więzie­
nia śledzczego. Pozostać może na wolności, aż sprawa 
jego ostatecznie rozstrzygniętą nie zostanie. Pan Plater 
zaniósł bowiem rekurs przeciwko wyrokowi pierwszej in- 
stancyi, zgromadziwszy nowe dowody swój niewinności, 
których dla braku czasu pierwszemu sądowi przedłożyć 
nie mógł.

* Szarańcza pokazała się, jak donosi L a n d w i r t h- 
schaftlicbos "Centralblatt, także w okolicy 
Kórnika.

* We Wschowie poświęcono na dniu 23 bm. pomnik, 
który wystawił konsystujący tamże trzeci batalion fizy- 
lierski poznańskiego pułku piechoty nr. 58 dla swych to­
warzyszów broni, którzy padli byli roku zeszłego w mie­
siącu sierpniu wskutek wszelkich upałów w marszu do 
Bielaw. Na pomniku tym z piaskowca sześć stóp wysokim 
wyryte są nazwiska zmarłych.

* W powiecie bydgoskim pojawiła się także, jak 
donosi B r om b er g er Ztg. szarańcza wędrowna.

* W dniu 27 b. m. ma się odbyć niemieckie zebra­
nie przedwyborcze w Koronowio. Dziennik powiatowy po­
wiatu bydgoskiego zamieszcza w tym celu odezwę wybor­
czą, w której landrat bydgoski pan O e e t z e n i kilku 
właścicieli dóbr rycerskich wzywają prawyborców na dzień 
ten. Między innemi znajduje się w odezwie tej następu­
jący ustęp: ’„Teorya liberalna, decydująca w peryodzie 
legislacyjnym w 1874 do 1876 roku w Izbio poselskiej 
nio zadowoliła kraju.“

* Kurs nauk w prowincyonalnym zakładzie niewi­
domych w Bydgoszczy rozpoczyna się po ukończeniu feryi 
z dniem 12 sierpnia r. b. inspektor zakładu pan Kienel 
udziela bliższych warunków przyjęcia. Obecnie wakuje 
tam 6 miejsc bezpłatnych. Chcący z miejsc tych korzy­
stać, powinni się jak najrychlej zgłosić się do prowineyo- 
nalnój komisyi zawiadowczój (Prowinzialstiindische Ver- 
waltungs-Kommision) w Poznaniu.

* Umarł w tych dniach burmistrz miasta Książa 
p Ilukc zarządzający majątkiem plebańskim weWłoście- 
jewkach.



* W Kalawie i Wysoce, złączonych w jedną parafią, 
gdzio od roku po śmierci ks. Roukego nie ma proboszcza, 
odbył landrat międzyrzecki w towarzystwie pomocnika 
prokuratoryi i dwóch żandarmów, jak donoszą do Ger­
manii, w niedzielę 2 b. m. bardzo rano rewizyą. Cho­
dziło o znalezienie jakiegoś księdza, który tam nabożeń­
stwo miał odprawiać. Naprzód zjechali ci panowie do 
Wysoki. Pomimo najściślejszego poszukiwania po kościele 
i po domach włościańskich, dolinkwonta nio znaleziono. 
Również bezowocną była rewizya w Kalawie, chociaż tu­
taj w łóżkach szukano. W ostatnich dniach otrzymało 
kilku z parafian wezwanio na termin przed sędziego ślodz- 
czego na dzień 27 b. m. Jest to próba, czy się w ton 
sposób nie uda dopytać o poszukiwaną osobę.

* Pan dr. Brodziak, wysiedziawszy 4 miesięczną 
karę we więzieniu bytomskiem za obrazę majestatu, po­
wrócił, jak donosi Gazeta Górnoszląska, do Kró­
lewskiej Huty, gdzie nadal praktykować będzie jakolokarz.

* Pan Paweł Miarka, odpowiedzialny redaktor K a- 
t o 1 i k a, skazany został w tych dniach przez sąd apela­
cyjny raciborski za obrazę pp. Kenty i Piszla na trzy 
miesiące więzienia.

* Przerażający wypadek zdarzył się przed kilku 
dniami w Królewskiej Hucie na Górnym Szląsku. Żona 
dozorcy huty Panczyka, przybyła do jego domu z troj­
giem małych dzieci przynosząc podwieczorek. W czasie 
kiedy rodzina zasiadła do stołu, bawiąc się rozmową w 
najlepsze, mijał ten dom wóz wyładowany płynnemi żu­
żlami z huty, które wsypać miano do pobliskiego stawu, 
Nagle słyszeć się dał głuchy przerażający łoskot z hu- 
kiom połączony, powietrze się zatrzęsło. Masa płynnych 
żużli, podobna do lawy, wylała się z wozu i wpadła do 
domku biednego dozorcy. Ojciec, z okropnie poparzo- 
nemi nogami i rękami odwieziony został do szpitala, ma­
tka i dzieci, które były w domku, na całóm ciele pokryte 
są powypalanemi ranami. 12-letnia dziewczynka pier­
wszego zaraz dnia uległa straszliwym cierpieniom, a co 
do innych nieszczęśliwych mała jest nadzieja utrzymania 
ich przy życiu.

* Pan Dolega, nauczyciel gimnazyalny w Chojni­
cach, przeniesiony został jako nauczyciel etatowy do Cheł­
mna, gdzie już poprzednio pełnił obowiązki.

* Z pod Olecka na Mazurach (wieś Golitzken, za­
pewne Jeliczki) donoszą o zadziwiającem wykopalisku. 
Nauczyciel tamtejszy, kopiąc doł do piwnicy, wydobył 
dwie figury kamienno, męską i żeńską, z napisem 773. 
Równocześnie znalazł monetę bronzową sześciokanciatą 
z ta samą liczbą i krzyżem oraz jakimś wizerunkiem. 
Monetę i figurę żeńską z czerwonego granitu oddał do 
muzeum w Olecku, męską z modrego granitu zatrzymał 
u siebie. (Gaz. Tor.)

* W Bonn umarł 18 b, m. profesor Karol S i m- 
r o c k, słynny tłómacz średniowiecznych niemieckich za- 
gów i poematów.

* Projekt zwiedzenia] wystawy filadelfijskiej przez 
parlament angielski in corpore, zdaje się przyjdzie do 
skutku. Dzienniki londyńskie donoszą właśnie, że okręt, 
na którym reprezentanci Anglii odbyć mają tę wycieczkę 
już został zamówiony. Nie będzie to okręt wojenny, lecz 
wielki parowiec Towarzystwa; Wbite Star, które samo ofia­
rowało go na usługi parlamentu i już kazało urządzić go 
odpowiednio.

* Ilość spotrzebowanego papieru wynosi, podług 
obrachunku pewnego Anglika, na całej kuli ziemskiej, 
rocznie, okrągłą liczbą, 18 mil. centnarów. Z ilości tój 
ogólnej— 6/10 spotrzebowuje się do druku, 2/l0 do pisania,

i obok makulatury, 3/10 czystego papieru na opakunek i 
inne przemysłowe potrzeby. Największa stosunkowa ilość 
spotrzebowanego papieru przypada na Zjednoczone Stany 
Północ.-Ameryki, gdyż tu przecięciowo wypada nie mniej 
jak 16 funtów na jedną głowę ludności. Najbliższe do 
tej cyfry jest spostrzebowanie w Wielkiej Brytanii, gdzie 
wynosi ono ll’/a funtów na głowę. W cesarstwie nie­
mieckim wypada 8ł/2, w Szwajcaryi i Hollandyi 8, w Da­
nii i krajach skandynawskich 71/2, we Prancyi i Belgii 6 
i pół, w państw. Aust.-Węgierskim 6, we Włoszech 31/«, 
w Grecyi ls/4, w tureckich księstwach lennych nad Du­
najem P/a, na półwyspie Pirynejskim ls/s. w Rossyi euro­
pejskiej P/j, w Turcyi europejskiej 5/s funtów papieru na 
jedną głowę ludności. Jeśli dalej przyjmio się żo ogół 
ludności na kuli ziemskiej, jak to zwykle się dzieje, 
w okrągłej liczbie, l,400mil. dusz wynosi to wypadnie przecię­
ciowo na głowę po l'/7 funtów. Nadzwyczajne zaś spo­
żytkowanie papieru w Stanach Zjednoczonych Półn. Ame­
ryki, przypisać należy przedewszystkiem ilości niezmier­
nej tamecznych dzienników.

* Kalendarz, Jutro w środę, dnia 26 lipca Anny 
matki NPM. Wschód słońca o godzinie 4 minut 10. 
Zachód o godzinie 8 minut 1.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Sejm w Kra­

kowie usiłujo zakończyć domową o tron wojnę. — 1550 
Stwierdzenie praw koronnych na sejmie w Piotrkowie. — 
1576 Poselstwo Gdańszczan przed Stefanom Batorym. — 
1625 Szwedzi zajmują Dorpat. — 1628 Szwedzi zajmują 
Piławę. — 1697 August II zaprzysięga w Piekarach pacta 
conventa.

Skrzynka do listów.
* Autorowi „Listu otwartego.“ Dzień H.
Sto dziewiąta Sura Koranu: „Mów śmiało: O ja

niewierny! Nie czczę togo, co wy czcicie, a wy nio 
czcicie tego, co ja czczę. I nigdy czcić nie będę tego, 
ce wy czcicie a wy nigdy togo czcić nio będziecie, co ja 
czczę. Wy macie swoją religią i ja mam swoją.“

Z distichów Catona
Contra hominem justum pravo conton- 

d e r e noli
Semper enim Deus injustas ulciscitur 

iras.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Flej- 
czorowski z Królestwa, Starojpiński z Ryńska. Wę- 
sierski z Łukomia, Chełmski z Łukomia, Skarżyński 
z Miedzianowa, hr. Taczanowski z Taczanowa, hr. 
Zamojski z Węgier, hr. Hohonthal z Saksonii, Mora- 
czewski z Chaław, pani Wolszlegier z Iwna, Wendt 
z Pawłowa, Taczanowski z Siedlemina, Koczorowski 
z Czarnuszek, Chłapowski z żoną z Bonikowa, Wali­
górski z Skórzcwa, Nawrocki z Warszawy, Banarski 

z Warszawy, Grohnert z Drezna.

GIEŁDA.
Poznań, 25 lipca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskio 3'/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn. 
4pct. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe

96,50 płc., pozn. prowlnc. akcye bankowe 97,-- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/,pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3V2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 41/spct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. "pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjno 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
.wypowiedzenia 152,— marek, na styczeń —,— m. 
lipiec 152,—m., lip.-sierp. 152,—m., sierp.-wrz. 150,—m. 
wrz.-paźd. 150,— m., jesień 150,- pazd.-list. 150,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 44,80 m., na lip. 
44,80 m., na sierp. 44,80 m., na miesiąc wrzes. 45,60 m., 
na paźdz. 45,30 mar., na listop. 44,30 marek, na grudz.
44,30 marek.

Wmiejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 lipca.
Zyto: za 3000 funt. spok.. wypowiedziano 1000 cent 

na upł. wyp. m. na lip. i na lipc.-sier. 152,50 żąd. wrz.- 
paźd. 151,50—151—152 płc. pazd.-list. 153,— żąd. i płc. 
list.-grud. — żąd. kw.-maj 152,50 płc.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 184 żąd., czerw.-lip. —,— żądano 
wrzes.-paź. 184,— żąd — pł. Wypow.----- cent.

Owies: za 1000 kilo 176,— pł. lipiec —,— żąd.; 
wrz-pażdz. 145,— płc., żąd. pazdz.-listop. —,

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 64, — marek żąd., lipiec 
63,— żąd., lip.-sier. 62,50 żąd., wrz.-paź. 61 żąd. paz.-list. 
61,50 żąd., list.-grud. 62, żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. 10,000 litr., w miejscu 48,20 żąd. 48,— płc., 
lipiec i lip.-sierp. 47,30 pł., sierpień.-wrzes. i wrz.-paźd.
47,30 płc. 1

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. słabo, 7,20 
—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,30 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,----- 10,80 marek, nieb.

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Siano 2,50 —3 mar. za 50 kil.
Słom a rżana 35 — 36 mrk. za kopę po 600 kil.
Ceny wypowiedziane na 25 lipca: żyto 152,50 mar., 

pszenica 184, — marek, jęczmień —,— marek, owies 
176 m., rzep 290, m., olej rzepiowy 63,— m. okowita
47,30 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 I. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 48,20 żąd. 47,70 pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,25 
do 33,25 m. Pszenna n. 29,50—30,50 m. Rżanna piękn. 
28—28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7,50—8.50 m.

TOWAR
dnia 24 lipca piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 90 20 90 17 30
Zyto.................... = 17 30 15 30 14 10
Jęczmień . . . . = = 15 80 14 30 13 40
Owies.................... = * 19 60 18 80 17 80
Groch do gotowania = 20 50 19 _ 17 50
Groch na paszę. . = — — _ _ _
Rzep latowy . . = 27 75 26 — 20 _
Rzep zimowy . . * — — — — — _
Rzepik latowy . . « S — — — — — —
Rzepik zimowy. . = 27 75 25 50 19 —
Siemię lniane . . » * 27 — 25 — 21 —
Len . . — — _ . _
Tatarka . . s _ _
Kartofle . « _
Wyka.....................
Łubin żółty ...»
Łubin niebieski. . =
Koniczyna czerwona = — _ _ _ _ _
Koniczyna biała . = S’ — — — — — —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 24 lipca 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica niżej 
Lipiec-sierp.

190^—
Owies lipiec 
Wypow. żyta 000

Wrz.-paźdz. Wypow. okow. 0000
Paźdz.-listop. 192,— Kapitały

Zyto niżej
Lipiec 142,50

Galicyany
Pr.pap.państ.

81,-
94,25

Lip.-sierp. 142.50 Roz. 4% list. z. 95,25
Wrz.-paźdz. 148,50 Poz. list. ren. 96,70

Olej rzep, słabo Austr.losl860 99,30
Czerwiec —,— Włochy 72,-
Lip.-sierp. 63,40 Amerykany 101,25
Wrz.-paźdz. 63,40 Turki U,—

Okowita słabo 71/a“/0Rumuń. 15,10
w miejscu 47,60 Pol. lik. 1. zast. 66,50
Lip.-sierp. 47,30 Rosyj. bknot. 266.75
Sierp.-Wrz. 47,30 Sreb. rnt. aust. 55.40
Wrz.-paźdz. 48,20 Aus. akc. kred. 231.—

— i— Kolej Państw. 
Lombardy

439,50
126,—

Szczecin, dnia 24 lipca 
Pszenica słabo

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok.

Lip.-sierpień 190,— w miejscu 45,80
Sierpień t Lip.-sierp. 45,30
Wrzes.-paźdz. 193,50 Sierp.- wrz. 15,30 !

Zyto niezm. Wrz.-paźdz. 46,20
Lipiec 140,— Owies
Lip.-sierp. 14Q,— Lipiec —
Wrzś.paźdz. 

Olej rzep, stale
145,50 Wrz -paź.

Petroleum
153,— ;

Lipiec
Wrz.-paźdz.

63,50
63,50

Jesień 148,-i

Prośba. (95)

Do Duchownych lub księgarzy: Prze­
drukujcie księgę Przypowieści ź Starego 
Testamentu, w wielkim formacie na pię­
knym papierze dla bogatych, w skromnym 
wydaniu dla ubogich, a świat wam za- 
wdzięczy rozlanie mądrości na ludzkość.

u
Proponującego drak

„Przypowieści
(porównaj inserat w „Kur. 
Pozn.“ z d. 24 mb.) upra­
szamy o łaskawe podanie a- 
dresu, celem porozumienia się 
w tej ważnej sprawie.

M. Leitgeber i Sp.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

| GWIAZDA 1
| tygodnik illustrowany j
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ X wychodzi pod redakcyą Iss. Apolinarego Tłoczyń- X
♦ skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- ♦
♦ gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ 
X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, X
♦ Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp. *

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach ♦
♦ 1 markę czyli 2 złote poi.
X albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do♦♦♦ Ekspedycyi „Gwiazdy“
♦ w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17
♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦■»♦♦♦♦»♦Z

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
$ Dla właścicieli księgozbiorów $
X są na sprzedaż roczniki X

Dziennika Pozn. 1859, 60, 61, 63, 64, 65, 2 S 66, 67, 68, 69 i 70. fiS Czasu 1862. fi
fi Kroniki krak. 1863. fi

Ojczyzny (lipskiój, następnie bendlik.) 1864 i 5. fi 
2 Kuryera Pozn. 1872, 73, 74 i 75. fi
fi Wszystkie roczniki są kompletne i ozdobnie fi 
fi oprawne. Bliższe szczegóły w Eksp. Kuryera fi 
fi Poznańskiego. fi

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Odezwa.
Jeżeli Szanowny Petent po­

wyższego inseratu zapewni mi 
odbiór pewnej ilości egzemplarzy, 
gotów jestem każdej chwili ży­
czeniu Jego zadosye uczynić.

J. Leitgeber,
drukarnia

Plac Wilhelmowski 17.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiej cenie 
Zabawa geograficzna Polska. Piękna 
gra dla młodzieży (2 tal.) za 25 sgr. 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne, daw nej Polski. 
(221/, sgr.) za 71/a sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści.
2 tomy (l1^ tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Hi story a literatury Pol­
skiej 10 tom. (36 tai.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach chrzościańskicli.
3 tomy 4*/2 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Pamiętnik oblęż.Częstocliowy. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (22%) za 7‘/2 sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
O J. Twardowskim, wieiki czar. 5 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Kilku studentów
do niższych klas uczęszczających 
znajdzie u mnie uprzejme przy­
jęcie, troskliwą opiekę i — na 
żądanie — pomoc w naukach.

Ruździóski, 
były nauczyciel przy pedagogium 

p. dyrektora Schwarzbacha.
Ul. Św. Marcińska Nr. 3 II p. 

na lewo.

♦ Matkom ♦
a poleca się, nader posila- a 
a jący, przez naukowe do- a 
a świadczenia wypróbowany a

I Proszek Timpego $ 
dla dzieci. ♦

Powyższy proszek dodany ▼ 
do wody lub mleka pod- T 
nosi nietylko siły dziecięce, ▼ 

t ale i usuwa rozmaite do- T 
f legliwości. (25) y
▼ Paczki po 40, 80 i 160 ▼ V fen. dostać można jedynie f 
f w składzie 7

f S. Sobeskiego
w Bazarze.

X Mieszkanie
♦ na pierwszem piętrze o dwóch ♦ 

wchodach, złożone z trzech j 
pokoi i saloniku, kuchni, X

♦ drwalni, z wodociągiem ♦
X jest każdej chwili do wynajęcia. X 
Z — Bliższe wiadomości, w hió- X
♦ rze ,,Ula,“ Slósarska nli- ♦
J ca Nr. 6. (87) X

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»♦»♦♦♦ ♦♦♦♦
Maszyna do szycia

(Singera)
w dobrym stanie się znajdująca 
jest do sprzedania na Chwalisze- 
wie Nr. 87 drugie piętro, szklan- 
ne drzwi. (75)
Po znacznie zniżonej cenie

poleca
Antykwarnia E. Calliera

w Poznaniu
Pachole

Hetmańskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 1,50 Marki

Karmelki
słodowe
na kaszel bardzo skuteczne 
funt po 8 sgr., co dzień świeże 
karmelki lepsze po 2 i 3 zip. 
za funt,

pomadki
francuzkie i swój fabryki

etc. etc. poleca zawsze świeże 
cukiernia (934)

A. Pfitznera.
Poznań, Stary rynek.

♦ Handel obuwia ♦
X ULA ♦
4 zaopatrzony w wszelkiego ro- 4
♦ dzaju obuwie męzkie i damskie ♦

:* poleca (96) X
Zarząd. ♦

4 ulica Butelska 6. 4
XoMOMMMMOwX

FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KÖLN

G. L. Daube & Co.
ramirAMio»ffl-ra)moH

der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Alleinige und ausschliessliche Vertreter 
der Mehrzahl der bedeutenderen niederländischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt - Annahme -Bureau
für Inserate in die Allgcm. Anseigen zur Gartenlaube.
Tägliche directe Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Rcclamen in alle Zeitungen, Localblätter, Reise­

bücher, Kalender etc. der Welt.
Prompte, discrete und billigste Bedienung.

Verzeichniss der Zeitungen aller Länder sowie Kostenvoran­
schläge stehen gratis-franco zu Diensten.

Auf Wunsch Stylisirung der Annoncen und Rcclamen. 
Rascheste nnd billigste Anfertigung von Drucksachen durch 

eigene Buchdruckerei mit Dampf-Schnellpressenbetrieb.

WIEN STUTTGART PRAG PARIS

ooooooooooo
Od 1 lipca mieszkam 

przy ulicy (1040)

ś. Marcina Nr. 26.
Chorych przyjmuję

z rana do 9. po połud. od 3—5.

Dr. Batkowski
lekarz prakt. chirurg i akuszer.
0000O0O0O00

Od 1 października przyjmuje 
na stancyą (71)
StUdentÓW

uczęszczających do szkół w Po­
znaniu nowo urządzony pensycnat. 
Bliższych szczegółów udzieli

Wny. Stefan Mielęcki
Wiedeńska ulica 5.

Ogrodnika
bezżennego poszukuje od 1 paź ■ 
dziernika rb. Dominium Usarze- 
wo pod Swarzędzem. Przedsta­
wienie osobiste na miejscu wraz 
z świadectwami konieczne. Zna­
jomość prowadzenia oranżeryi 
i drzew francuzkich jest nie­
zbędna. (86)
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XXXXXXXXXXH
Pośrednictwo

małżeństw
dla Panów i Dam wszelkich sta 
nów pod najskrupulatniejszą dj 
skrecyą uskutecznia i przeseł 
za nadesłaniem 60fenygów franc 
odnośne statuta. (34)
Internationale Ehe-Vermitte 
lungs-lnstitut von Th. Laubi 
in Berlin. S. 0. Wiener Str. 9 
(Internacyonalny Instytut pośr® 
dniczenia w małżeństwach).

XXXXXXiöOÖ

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety łtd.

Nakładem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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